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środow iskach m ieszczańskich, w ojskow ych  i w ysokich  funkcjonariuszy w yolbrzym ia
no „zgubne” znaczenie oporu kom unistów . Podczas gdy członkow ie opozycji lew ico
w ej nie m ogli podjąć szerszej działalności skutkiem  rozgrom ienia ich jeszcze przed  
w ybuchem  w ojny, opozycja praw icy rozw inęła się w  czasie jej trw ania. Autorka  
zw ięźle inform uje o nieudanych akcjach grup opozycyjnych Becka-G oerdelera, ośrod
ka K reisauer Kreis ,  studenckiej „Białej Róży” (Weżsse Rose), Stauffenberga. T w ier
dzi, że śm ierć opozycjonistów  m iała pokazać św iatu  istn ien ie „innych N iem iec”.

O statni rozdział jest przeglądem  zw ycięstw  i k lęsk  w ojennych III Rzeszy. P raw 
dopodobnie osobiste przeżycia autorki w  czasie nalotów  k ierow ały w yborem  obrazów  
i fotografii, odm alowujących los bom bardowanych m iast. Zresztą całość opracowania 
przeplatają liczne, doskonale dobrane ilustracje, fotografie, afisze propagandowe i k a
rykatury.

Z w niosków  kończących książkę w ynika, że głów nym  m otyw em  skłaniającym  
autorkę do podjęcia tej pracy było pragnienie w yjaśnienia zjaw iska narodowego so 
cjalizm u ugruntow anego na n iestałości politycznej m łodej R epubliki W eim arskiej 
i św iatow ym  kryzysie ekonom icznym , w yjaśn ien ie  narodowego socjalizm u propagow a
nego przez „charyzm atycznego” leadera, który bazując na zaufaniu mas, odpow ie
dzialny jedynie przed sam ym  sobą i sw oim  św iatopoglądem  (Weltanschauung) um iał 
skierować naród niem iecki ku utopijnym  celom  i ludobójczem u im perializm ow i. A u 
torka podkreśla niejednokrotnie (także w  w ydanej w  1970 r. książce pt. Hitlers Krieg  
u n d  die Deutschen. S tim m ung und Haltung der deutschen Bevolkerung im  Z w eiten  
Wellkrieg),  że każda w ładza państw ow a do przeprowadzenia sw ych zam ierzeń po
trzebuje aprobaty i w spółdziałania szerokich mas. H itler nie m ógłby urzeczyw istnić  
swy-ch zbrodniczych zam ysłów , gdyby n ie  posiadał oparcia w  społeczeństw ie n ie 
m ieckim . Psychopata, z pogłębiającą się z roku na rok neurozą, która popychała go 
do przekraczania w szelkiej miary, spełn iał najskrajniejsze m arzenia i najniższe in 
stynkty, aż po najbardziej chorobliwe, k tóre tk w iły  w  głębinach niem ieckiej psychiki. 
T aki sąd, w ypow iedziany przez autorkę — N iem kę, św iadczy jak to zaznaczył w  
pnzedmowie prof. J.-B . Duroselle, n ie tylko o znajom ości przedm iotu, ale i n iezależ
ności politycznej oraz intelektualnej, a także o odwadze.

Książka jest przeznaczona dla czytelnika francuskiego i z pew nością — jak m ów i 
D uroselle — w zbogaciła w e Francji w iedzę o przeszłości niem ieckiej. Polsk i czytelnik  
odczuje w  niej brak uw ypuklenia skutków  ludobójczych planów  narodow osocjali- 
stycznych, obejm ujących nie tylko Żydów, a le  także inne narody, uznane przez ów 
czesnych N iem ców  za „elem ent” w rogi czy bezw artościow y — skutków  w idocznych  
już w  pierw szych m iesiącach okupacji hitlerow skiej na ziem iach polskich.

ADAM  VETUŁANI: Poza płom ieniami w o jny .  Internowani w  Szwajcarii  
1940 - 1945. W ydaw nictw o M inisterstw a Obrony Narodowej, W arszawa 1976, 
346 ss.

Zmarły w e w rześniu 1976 r. znany historyk prawa, profesor U niw ersytetu  J a 
giellońskiego, doktor honoris causa  un iw ersytetów  w  Strasburgu, N ancy oraz w  Pecs, 
Adam V etulani, był podoficerem  II dyw izji strzelców  pieszych, która —  po kam panii 
niem iecko-francuskiej w  1940 r. — została internow ana w  Szw ajcarii. Sytuacja żoł- 
nieży polskich w chodzących w  skład tego, dowodzonego przez gen. brygady B ronisła
w a Prugara-K etlinga, oddziału była stosunkow o dobra. W prawdzie m ieli oni ograni
czoną sw obodę poruszania się, pozostaw ali pod kontrolą w ładz szw ajcarskich itd.,
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jednakże ogóln ie oficerow ie i szeregow cy II dyw izji posiadali sporo potencjalnych  
m ożliw ości, by uniknąć „choroby drutów ”. Jedną z nich była szansa kontynuow ania  
nauki w  tych doprawdy specyficznych w arunkach. U zupełnianie w ykształcenia m iało  
także -inny cel. Zdawano sobie m ianow icie sprawę, iż w  w yn ik u  strat, jakie spow o
duje polityka h itlerow skiego okupanta w obec polskiej inteligencji, po zakończeniu  
działań w ojennych kraj będzie odczuwać niedobór ludzi z w yższym  w ykształceniem .

Zdobywanie dyplom u ukończenia studiów  czy św iadectw a m aturalnego było  
m ożliw e dzięki życzliw ej na ogół postaw ie szw ajcarskich w ładz, a zw łaszcza osobi
stego zaangażow ania się w ielu  szw ajcarskich naukow ców . A. V etulani na kartach  
om aw ianej książki w ielokrotnie przytacza dow ody przychylnego stosunku do Polaków  
przew ażającej części szw ajcarskich pedagogów  i podkreśla ich zrozum ienie dla pro
blem ów, jakie m usieli pokonać kontynuujący naukę. Bez odpow iedniego klim atu i w y j
ścia naprzeciw  polskim  postulatom , energia oraz pośw ięcenie takich osób, jak A. V etu- 
lani, n ie w ystarczyłyby dla prow adzenia nauki w śród żołnierzy internowanej dyw izji.

Om awiana książka przedstawia głów nie zabiegi i w ysiłk i autora oraz jego kolegów  
zm ierzających do uzyskania m ożliw ości kontynuow ania przez internow anych w  Szw aj
carii Polaków  -nauki i to na różnych szczeblach. P isa ł ją w ysokiej klasy historyk, a le  
nie jest to praca naukowa. K siążka ma charakter w spom nień, podbudowanych jed 
nak m ateriałem  archiw alnym  oraz literaturą przedmiotu. D zięki tem u relacja autora 
posiada dużą w artość poznawczą i dokum entalną, w inna też zainspirow ać głębsze 
badania nad ruchem  kulturalno-ośw iatow ym  internow anych żołnierzy polskich w  
Szw ajcarii. Zrozum iałe przy tym, iż ta atrakcyjnie napisana książka n ie jest w olna  
od elem entów  subiektyw nych, podanych w szakże z dużą kulturą pisarską.

Jedną z głów nych zalet książki poruszającej w ie le  do tej pory słabiej znanych  
kw estii, jest utrw alenie specyficznego klim atu, w  jakim  przyszło uzupełniać polskim  
żołnierzom  w ykształcenie. A. V etulani stara się rów nocześnie n ie upiększać zagadnie
nia, w spom ina o sytuacjach konfliktow ych i nie tai, iż n ie  w szyscy internowani 
m ieli tyle silnej w oli, by dotrw ać do końca i zdać z pozytyw nym  w ynik iem  egza
m iny. W sum ie w szakże w iększość osób, które podjęły naukę, sprostała w ysokim  w y 
m aganiom  i przezw yciężyła w ie le  przeciwności. Pam iętać bow iem  trzeba, że żo łn ie
rze polscy m usieli się uporać z barierą językow ą, w ielu  z nich m iało k ilkuletn ią  
przerwę w  nauce, istn ia ły  różnice program ow e m iędzy polskim i a szw ajcarskim i 
uczelniam i w yższym i czy szkołam i średnim i. Ponadto w obec internow anych Polaków  
nie stasow ano ulg, tak że w ym agania w obec nich były n ie  m niejsze niż w  stosunku  
do posiadających znacznie lepsze w arunki oraz pozycję w yjściow ą obyw ateli szw aj
carskich.

W pracy naszkicow ano sy lw etk i osób, które w yw arły  decydujący w p ływ  na sto
sunkow o pow ażne osiągnięcia dydaktyczno-naukow e internow anych żołnierzy. W arto  
tu bow iem  w spom nieć, że n ie tylko uzyskiw ano dyplom y ukończenia w yższych uczel
ni, a le  także przeprowadzano przewody doktorskie i  habilitacyjne.

Dobrze się stało, iż A. V etulani, jeden z organizatorów  szkolnictw a polskiego  
w  Szw ajcarii w  okresie II w ojny św iatow ej, zdecydow ał się na przedstaw ienie szer
szym  kołom  czyteln ików  spraw, które znał z autopsji. K siążka jego, jak już tu zazna
czono, w inna zwrócić uw agę na konieczność podjęcia w ielostronnych studiów  nad 
tym  szczególnym  fragm entem  dziejów  polskiej ośw iaty. Sygnalizując potrzebę kon
tynuow ania w ysiłków  badaw czych w  tym  zakresie, należy podkreślić w ielką przydat
ność pracy A. V etulaniego, jej rzetelność oraz ciekaw ą form ę narracji. W książce  
zam ieszczono k ilkadziesiąt, przew ażnie unikalnych fotografii, stanow iących jeden  
z licznych w alorów  tej godnej przeczytania pracy.
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